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0 WOLNOŚĆ KOŚCIOŁA.
Sfiamiętny w dziejach Kościoła katolickiego i hi- 

K storji świata jest rok 313, w którym cesarz 
® Konstantyn Wielki wydal edykt mediolański. 

Poniewieranemu i prześladowanemu Kościoło­
wi nadal wolność. Po trzystu latach mógł Kościół 
katolicki wyjść z katakumb; opadły kajdany, któremi 
go pogaństwo obciążyło: spełniły się tęsknoty snute 
przez wszystkie modły Kościoła błagalną nutą o wol­
ność i wywyższenie Kościoła.

Od owej chwili Ko­
ściół katolicki mógł 
swobodnie spełniać 
wielkie posłannictwo 
zlecone mu przez 
Chrystusa; pouczać 
łud o prawdzie Bo­
żej, prowadzić go do 
świętych Sakramen­
tów, źródeł nadprzy­
rodzonego życia Bo­
żego i kierować nim 
w drodze do wiecz­
nego szczęścia.

Niestety w ostat­
nich wiekach narody 
i państwa nowe usi­
łowały Kościołowi 
nałożyćjarzmoiskrę- 
pować jego wolność 
działania.

Słusznie przed kił- 
kunasty łaty skarżyli 
się biskupi katoliccy:
»Odzież znajdztemy
kraj, w którym Kościół posiada tę miarę wolności, 
jaką mu nadał Konstantyn i jaka mu się należy? 
W tylu krajach zamiast błogosławieństwa pokoju wi­
dać walkę zaciętą; zamiast wolności widzisz nie­
szczęsne starania, by zacieśnić swobodę ruchów 
i wstrzymać swobodny rozwój Kościoła, osłabić jego 
wpływ, wykluczyć go ze szkoły, z prawodawstwa, 
z życia publicznego, spętać nawet jego działalność 
dobroczynną, podciąć kwitnące drzewo jego zakonów, 
a wszystkie objawy życia śledzić podejrzliwem okiem.4

Paś baranki moje, paś owce moje (św. Jan, rozdział 21).

A przecież Kościół, któremu Chrystus dał wy­
raźny rozkaz, aby szedł na cały świat i nauczał 
wszystkie narody, by były poświęcone w prawdzie, 
ma najświętsze prawo do zupełnej wolności w pracy 
nad uświęceniem i zbawieniem dusz.

Kościół powinien w swej dziedzinie pozostać tak 
nietykalnym i wolnym, jak państwo w swojej.

Tej wolności Kościół katolicki na ziemiach pol­
skich pod rządami zaborczemi nie posiadał. Krępo­

wano jego swobodę 
działania na każdym 
kroku. Wszelkiemi 
sposobami usiłowano 
działalność Kościoła 
uzależnić od władzy 
państwowej. Wyda­
no szereg ustaw,któ- 
re każdy katolik uwa­
żać musiał za po­
gwałcenie wolności 
Kościołowi należnej. 
Krępowano i prze- 

|S śladowano także nasz
■ naród w swobodnym
8 jego rozwoju; uch wa-
H lano przepisy i pra-H wa, urągające wprost
™ sprawiedliwości i

sprzeciwiająeesię od­
wiecznym prawom 

K każdego narodu.
Ale wszystkie te 

przepisy i ustawy 
barba rzyńskie z chwi­

lą zmartwychwstania Polski straciły swą moc obo­
wiązującą; kasowano je jedną po drugiej. W Wielko- 
polsce już za czasów rewolucji po sromotnej klęsce 
Niemców usunięto wszystkie przepisy antypolskie.

Zdawało się, że rząd polski natychmiast zabierze 
się także do usunięcia praw i przepisów wydanych 
przez wrogów, a dążących do skrępowania Kościoia 
w świętej jego działalności.

Lata minęły — i nic w tej sprawie ze strony 
władz państwowych nie uczyniono.
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Wreszcie w marcu r. fi. rząd gen. Sikorskiego 
postanowił zabrać się do dzieła i podał odpowiedni 
projekt rządowy. Co o nim sądzić należy, niechaj 
nam powie pismo biskupów polskich, wysłane pod 
datą 22 marca 1923 r.

Podany do wiadomości projekt rządowy ustawy 
o zniesieniu ograniczeń Kościoła uważają Biskupi 
za niemożliwy dla dalszej dyskusji, a to z następu­
jących powodów:

Projekt niniejszy pozostawia w fi. zaborze au­
striackim zupełnie niezmieniony stan rzeczy. Wobec 
tego antykościelne ustawy majowe, które nawet 
w Austrji nie były w praktyce stosowane, mógłby, 
każdorazowy rząd wykonywać.

Projekt ten pozostawia zupełnie nienaruszone 
ustawy w b. zaborze pruskim. Jakkolwiek ogólna 
ustawa (art. 5 ustawy z d. 1. 8. 1919 r.) usunęła w te- 
orji antykościelne normy prawne, to jednak w prak­
tyce były one wszystkie dotąd stosowane. Skoro 
więc i teraz w projekcie rządowym niema wymie­
nionych konkretnych ustaw, któreby należało uchwa­
lić, przeto nienormalny stan rzeczy będzie trwał 
nadal.

Projektowane zniesienie ograniczeń w fi. zabo­
rze rosyjskim dotyczy tylko małoznaczących i dru­
gorzędnych ustaw, głównie zaś antykościelne ustawy 
pozostawia nadal w swej mocy.

Nadanej przez art. 113 Konstytucji z d. ITTnarca 
1921 r. samodzielności związków wyznaniowych w za­
kresie majątkowym, z której to samodzielności kato­
lickie wyznania korzystały i korzystają — projekt 
rządowy nietylko nie zapewnia Kościołowi katolic­

kiemu, lecz owszem w poważnej mierze krępuje 
ł ogranicza.

Z tych wszystkich względów projekt ten pod 
firmą niemal fikcyjną zniesienia ograniczeń, w istocie 
pozostawia Kościół nadal skrępowanym.

Ponieważ zaś dawno ustawy rządów zaborczych', 
które według projektu, pozostają nienaruszone, są 
przeciwne Konstytucji z d. 17 marca 1921 r., przeto 
i z tego względu musimy projekt ten uważać za nie- 
zgodny z Konstytucją.

»Nie możemy więc my Biskupi, choćby tylko mo­
ralnie, udzielać poparcia projektowi ustaw antyko­
ścielnych i autorytetem naszym ponosić za nie mo­
ralnej odpowiedzialności, podsycać złudzenie w spo­
łeczeństwie, że zostały usunięte, a faktycznie je 
utrwalać. Musimy też lojalnie oświadczyć, że gdyby 
Rząd przy tem stanowisku, jakie zajął w swym pro­
jekcie dalej trwał, nie moglibyśmy spokojnie tolero­
wać ucisku prawnego Kościoła i bylibyśmy zmuszeni 
zająć obronne stanowisko*.

Obecnie p. prezydent ministrów Witos w wy­
głoszonym w sejmie programie nowego rządu zapo­
wiedział także zniesienie ograniczeń Kościoła katolic­
kiego w Polsce. Czy nareszcie sprawa zostanie za­
łatwiona według sprawiedliwości i w myśl Kościoła, 
to zależy nietylko od dobrej woli rządu, lecz prze- 
dewszystkiem od energicznej postawy katolickiego 
społeczeństwa, które sprawie tej baczną powinno 
poświęcić uwagę. Naród, w którego rycerskim łonie 
zawsze do wolności ogień płonął, winien wiernie stać 
na straży wolności Kościoła w Polsce.

Słuszna nazwa.
Wiadomo już Czytelnikom, że zwolenników Ho- 

dura nazywają Polacy w Ameryce »warchołanii«. 
I słuszna jest dia nich ta nazwa. Kogo bowiem na­
zywamy warcholeni? Oto człowieka siejącego nie­
zgodę, wichrzyciela, klótnika, awanturnika. A Ho- 
durowcy szerzą taką niezgodę i zamęt wśród ludu 
polskiego. Zaczęli to czynić już dawno przed wojną 
w Ameryce, a obecnie wichrzą w Polsce.

Działalność liedura i jego zauszników jest istot­
nie najgorszego rodzaju wareholstwem, bo sekta ich 
jest i schizmą i herezją.

Jest najpierw schizmą. Cóż to jest schizma?
To oderwanie się od Kościoła katolickiego i wy­

powiedzenie posłuszeństwa głowie tegoż Kościoła, 
Ojcu św. To jawny bunt przeciw jedynej prawowi­
tej władzy w Kościele Chrystusowym i rozrywanie 
tej jedności, jaka z woli Bożej w tym Kościele ma 
zawsze panować. Z woli Bożej ma panować jedność 
w Kościele Chrystusowym i z woli Bożej tenże Ko­
ściół jest tylko jecłen, bo »jedna owczarnia i jeden 
pasterz* ma być — wedle słów Chrystusa. Tym 
jednym Kościołem Chrystusowym był i jest nie pra­
wosławny — wschodni, bo ten powstał dopiero w 1054 
r., ani luterski, bo Luter dopiero w 1517 r. zaczął 
głosić swe błędy, ani Hodura t. zw. Kościół Naro­
dowy, bo Hodur dopiero w 1897 r. wystąpił z Ko­
ścioła katolickiego, lecz jest tylko Kościół rzymsko- 
katolicki, bo tylk® on sięga swym początkiem cza- 
sów Apostolskich i Chrystusowych. Kto więc jak 
Hodurowcy od tego Kościoła się °drywa i bunt 
w niin szerzy, ten ehce zniszczyć dzieło Boże, ten 
staje do walki z Chrystusem, bo cłice podzielić jego 
jeden Kościół na części i wola: Nie w Koąctele ka­
tolickim, ale tu u nas jest prawdziwy Kościoł Chry­

stusa. A takie postępowanie nazywa się schizmą 
czyli odszczepieństweni.

Ostrzega nas przed takimi buntownikami P. Je­
zus: ^Jeśliby wam kto rzeki: Oto tu jest Chrystus 
albo tam, nie wierzcie. Albowiem powstaną fałszywi 
Chrystusowie i fałszywi prorocy tak, iżby wprowa­
dzili w błąd, gdyby to było możliwe, nawet i wy­
branych*. Aby łatwiej nieuświadomionych w biąd 
wprowadzić, Hudurowcy nie wahali się nawet swoje 
odszczepieństwo nazwać ^kościołem katolickim*. 
Zuchwałość ta tern większa, jeżeli zważymy, że 
grzeszą oni nietylko nieposłuszeństwem dla Głowy, 
Kościoła katolickiego, lecz i w nauce wiary dopusz­
czają się coraz to liczniejszych błędów. Sekta ich 
stała* się ze schizmy także herezją czyli kacerstwern, 
błędnowierstwem. Jest to tylko naturalnem następ­
stwem każdego odszczepieństwa, gdyż z jednej strony, 
po zerwaniu łączności z Rzymem brak każdej sekcie 
trwałego fundamentu w nauczaniu wiary, jakim jest 
opoka Piotrowa czyli Ojciec św.; a z drugiej strony, 
już nienawiść do tegoż Kościoła katolickiego, od któ­
rego się oderwali, prowadzi sekciarzy. do głoszenia 
innych prawd wiary.

Jakie są najważniejsze błędy w herezji Hodura?
Najpierw nie wiadomo dokładnie, czy Hodurowcy, 

wierzą w bóstwo P. Jesusa, czy. też tylko uznają 
Go za świętego wysłańca' Bożego. Bo w urzędowem 
wyznaniu wiary tak mówią o Chrystusie Panu- 
»Wierzę, że Chrystus Pan był wysłannikiem Boga, 
jednej z nim jaźni«. Co znaczą słowa: jednej z mm 
jaźni? Mają niby oznaczać ścisłą łączność między. 
Bogiem a Chrystusem. Ale czy oznaczają także zu­
pełną równość w bóstwie? Może przywódcy sekty 
umyślnie tak-się* mętnie wyrażają? dlatego, że sami 
wątpią o tem, że Jezus Chrystus byl Bogiem. Nie 
inne jest też ich mniemanie o Niepokaianem Poczęciu 
Najśw. Marji £auny. Ich ^katechizm katolicki* Hak
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szelmy nazwali zbiór prawd ^.przez Hodura głosżó- ’ 
nych) wykazuje iw^pozdrowieniu anielskiem czyli 
iw- “Zdrowaś Marjo* .taką zmianę: »Bądź pozdro­
wiona, laską, udarowana*. A więc nie jak my mó­
wimy »łaskiś pełna* ji jak ongi archanioł Gabrjel po­
wiedział lecz »łaską ifdarowana*. Każdy przyzna, że 
'drobna ta na pozór zmiana prowadzić może do za­
przeczenia Najśw. Marji Pannie przywileju Niepoka­
lanego Poczęcia.

Jak inne sekty protestanckie, tak i Hodurowcy 
głoszą, że wystarczy wierzyć tylko w to, co Pismo 
św. podaje, a ustnego nauczania czyli Tradycji nie 
uznają, choć sam P. Jezus nic nie napisał ani Apo­
stołom i ich następcom pisać nie kazał, lecz tylko 
nauczać wszystkiego, cokolwiek im powiedział.

Lecz na tem nie koniec. Choć buntownicy 
ż obozu Hodura Pismo św. niby uznają za Objawie­
nie Boże, to jednak nie wierzą we wszystko, o czem 
to Pismo św. wyraźnie mówi i naucza, lecz tylko 
w to, co im się akurat podoba. A nie podoba im 
się — odstępcom od wiary rzymsko-katolickiej prze- 
dewszystkiem nauka o karach wiecznych w piekle, 
dlatego twierdzą, że piekła niema ani szatanów, 
choć Pismo św. i P. Jezus najwyraźniej o nich nau­
czają.

Naukę o Sakramentach św. Hodurowcy przeina­
czyli nie do poznania. Odrzucają spowiedź św., od­
mawiają kapłanom prawa i mocy rozgrzeszania wbrew 
słowom Chrystusowym. Komunję św. każą przyj­
mować pod dwiema postaciami. Odrzucają sakrament 
Jkapłaństwa i małżeństwa. Skurczyła się u nich liczba 
sakramentów — więc wymyślili nowy: sakrament 
słuchania Słowa Bożego.

Kościół rzymski — powiadają — nie jest praw­
dziwym kościołem Chrystusa; za to rozmaite sekty 
są cząstkami Kpścioła Chrystusowego.

Głoszenie takich bzdurstw niedorzeczności i sprze­
czności jest naprawdę nawet czemś gorszem niż war- 
chołstwo, jest poprostu szyderstwem i drwinami, jest 
biuźnieniem Chrystusowej nauce.

Nie dziwić się, że w rozmaitych miasteczkach, 
gdzie Hodurowcy zarzucają swoje sieci, lud katolicki 
Wierny i światły owych nieproszonych siewców błęd­
nej -wiary przyjmuje tak jak na to zasługują, — 
z uśmiechem pogardy i politowania. J. K.

Za wiarę i polskość.
Wspomnienia z walki kulturnej.

(Z teki pośmiertnej śp. X. Tomasza Ruszkiewicza.) 
(Ciąg dalszy.)

Komisarz nader gorliwy urzędnik", przez ten mur 
koszyków chcial się do mnie przedostać, aby mi 
krzyknąć, że mnie aresztuje. Było to bowiem na- 
onczas zwyczajem u niewiast, że do kościoła z cztero- 
graniastymi koszykami, w których była książka do 
nabożeństwa się udawały. Ody więc jedną kobietę 
komisarz popchnął, ta obrażona■

— Ty psiawiaro! co ty mnie będziesz pchał — 
i takiego mu dala sztuczka, że komisarz przechylił 
się przez kupę zmarzłego śniegu i upadł jak długi. 
Podniósł się przy pomocy żandarmów, ale ziejący 
zemstą, wpadł do mieszkania i zawołał do p. land- 
rata:

-— Panie landracie, oto nowe przekroczenia praw 
majowych — i począł wyliczać, jakich zbrodni się 
znów dopuściłem.

Pan landrat, mąż zacny, wskazał mu tyiko na 
zanosząca się od płaczu moją matkę i siostrzyczkę,

1 tak go odprawił. Potem w prośby, żebym ż pa- 
rafji się wyniósł, gdyż to mu sprawia przykrość, że 
się niepotrzebnie upieram. Ody tak mi przekładał, 
posłyszałem jakiś niezwykły pomruk poza oknami;

' odchyliłem firanki i com ujrzał? V"skazałem land- 
ratowi to, na co się zanosi. Oto mimo mojej ostrze­
gawczej mowy w kościele, lud się uzbroił w cepy, 
widły, kosy i w co który mógł i w groźnej stanął' 
postawie.

iWidząc landrat co się dzieje, oświadczył mi, że 
nie chce nikogo na nieszczęście narażać i że beze 
mnie odjeżdża, prosił atoli, abym go na nieprzyjem­
ności nie narażał i sam dobrowolnie parafię opuścił.' 
poezem z komisarzem i żandarmami odjechał. Wkrótce 
jednak powtórnie przyjechał po mnie i wachmistrzowi' 
żandarmów do Trachenberga na granicę Śląska kazał 
mię odstawić.

Nie mając pieniędzy na dalszą podróż, udałem 
się do Wrocławia i stamtąd telegraficznie poprosiłem 
hr. Cecylię Działyńską, która mi też com potrzebo­
wał niezwłocznie przysłała. Jako banita udałem się 
.wtedy do Rymanowa w Galicji do pp. hr, Potockich.

Pobyt w Galicji.
Zima była sroga, mój ubiór nie chronił niestety 

przed zimnem, do tego koleje nie były opałane, zimno 
było takie, że jak to mówią, sowy piszczały. Po dro­
dze tak mi mróz dokuczał, przyznam się, żem się 
jak dziecko rozpłakał. Przepraszam Szan. Czytelni­
ków, że tak otwarcie piszę, ale czy może być ina­
czej, kiedy dziś opisując tę moją biedę, samo wspo­
mnienie owych bolesnych chwił — gorzkie łzy mi 
z oczu wyciska. Bolesne, ach .nader bolesne były 
to chwile, jakie się przechodziło, bo jakże było za­
pomnieć o tem, że nietylko ja sam, ale matka i siostra, 
które zostały na płebanji w Sowinie, w nader smut- 
ncm znajdowały się położeniu.

Był już koniec marca, ale pod Karpatami, którędy, 
kolej się ciągnęła, zima jeszcze panowała ostra. 
Dziwna tam jednak ta zima. Jechałem, gdy linja ko­
lejowa się skończyła, (tak było dawniej, dziś może 
jest inaczej) — furmanką do Rymanowa, aż tu naraz 
śnieg tak gęsty zaczął spadać, że woźnicy na koźle 
nie było widać, a konie ze strachu przysiadały. Tak 
zajechałem do Rymanowa. Państwo Potoccy uprze­
dzeni o moim przyjeździe, otwartemi przyjęli mnie 
rękami. Był to koniec mej podróży... Było to w r, 
1874. .....

Pan Stanisław hr. Potocki, był to człowiek wiel­
kiej dobroci i szlachetności, a p. hr. z domu hr. Dzia- 
łyńska Potocka, od wszystkich wielbiana, , dła cnót 
niezrównanych i dobroci niezgłębionej, której szla­
chetne imię zna może i dziś jeszcze każde dziecko, 
jak Karpaty długie i szerokie. Zdjęcia tu nie miałem 
żadnego, chyba tylko, że codziennie szedłem do ko­
ścioła i odprawiałem mszę św.

Miasteczko Rymanów leży na dość wysokiej górze, 
pałac zaś w dolinie nad rzeką Łabą, która dość wąska 
zazwyczaj, gdy w górach deszcze spadały, stawała się 
strumieniem porywającym, unoszącym na grzbiecie 
swoim belki drzewa, a nieraz całe chlewy i domo­
stwa. Ale jak prędko urosła, tak też prędko opadła. 
Okolica była przepiękna, jakich zresztą w Karpatach 
nie mało. Jestem miłośnikiem przyrody i zachwycałem 
się nią często, ale tak pięknych widoków na cało­
dziennych moich wycieczkach nawet, we .Włoszech 
nie widziałem, ,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

'7^ -7^ *
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Herb Rumunji.

STRAŻNICZKA KARPAT.
Węzły historji, potargane 

przez długoletni okres nie­
woli, nanowo zaczynają się 

spłatać: Polska, która już za 
Bolesława Chrobrego weszła 
w styczność z krajami naddu- 
najskiemi, dzisiaj związana 
przymierzem z królestwem ru- 
rńuńskiem, państwem rozsia-

Bukareszt, stolica kr&Jestwa rumuńskiego

dłem nad“modrym 
Dunajem i u zboczu 
Karpat, witała mo­
narchę szczęśli­
wego, co połączył 
wszystkie prowin­
cje narodowo-ru­
muńskie i osiąg­
nął cel, do którego 
wzdychamy jesz­
cze i tęsknimy — 
całkowite zjedno­
czenie!

W stosunkach 
z Rumunją i Ru­
munami uwzglę­
dnić i rozróżnić 
trzeba hisiorję 
czyli przeszlośćod 
czasów po wojnie 
światowej. Kiedy 
Kinga, żona Bole- 
sławowa. rzucała
pierścień w głąb salin bocheńskich, kto wie, czy świe­
tny kruszec nie był wydobyty z łona Karpat kilofem 
i ręką górnika Rumuna, a obrobiony dłonią złotnika 
włoskiego lub francuskiego. A kiedy do wydobycia 
soli sprawnych potrzeba było sztygarów-przewodni- 
ków, możliwa i prawdopodobna rzecz, iż przybyli 
on: z Karpat i byli choć niektórzy z pochodzenia Ru­
munami. Jednakże tej nazwy »Rumun«, »Rumunja<‘ 
w dawnych wiekach nie używała bynajmniej. W hi­
storji polskiej występują Wołochowie, w' historji po­
wszechnej jako najstarsi mieszkańcy dzisiejszej Ru­
munji zjawiają się
Dakowie. Rzymianie 
ich ujarzmili i — za­
łożyli kolonje w kra­
ju Daków (Dacji), a 
ze zmieszania przy­
byszów rzymskich 
z tubylcami powstał 
ośrodek narodowości 
rumuńskiej. Woło­
chowie stykają się 
z Rusią, a z Polską 
na dobre zetknęli się 
w tym czasie dopie­
ro, kiedy Kazimierz 
Wielki zajął Ruś ze 
Lwowem i zbliżył 
granice Polski do Bu­
kowiny, Podola i Be- 
sarabji. Kupcy lwow­
scy dobrze musieli 
znać Wołochów, 
przez ich kraj bo wiem Rufćuk, nad granicą rumuńsko-bułgarską.

stepowy i pustynny jechali karawaną do ujścia Dnie­
stru, Bohu i Dunaju nad morze Czarne z produktami 
z Polski, a wwozili rzeczy, które im dostarczali Grecy 
i Senneńczycy głównie. Wołochowie trudnili się wtedy 
pasterstwem i być może, niejedno stado wołów besa- 
rabskich lub koni gnane przez pastuchów i komu­
chów •wołoskich z rykiem wpada na plac targowy 
we Lwowie czy Lublinie. Jagiellonowie zamierzali 
z krajów wołoskich osiągnąć polityczny pożytek,.

książęta wołoscy,, 
tak zwani hospo­
darowie, już Kazi­
mierzowi Wielkie­
mu! Jadwidzeobo- 
wiązani byli skła­
dać hołdy; za Ja­
giellonów wystę­
puje wszakże po­
tęga turecka, która 
pcha się »w górę« 
czyli mówiąc wła­
ściwie ku północy, 
ku Dunajowi i jesz­
cze’wyżej* ku Po­
dolu, ku kresom 
Polski. Otóż na 
drodze leżały kra­
iny wołoskie, tak 
zwane Multany i 
Wołoszczyzna, a 
z boku od zachodu 
Bukowina. Polska 
żąda, aby hospo­
darowie wołoscy

jej interesowi służyli, miała może na myśli zapano­
wać wkońcu w krajach wołoskich i utrzymać się nad 
morzem Czarnem. Ale napotkała opór, opór dziwnie 
śmiały i udatny. Polityka władców wołoskich pole­
gała na tern, aby zachować jaką taką samodzielność, 
nie dać się zgnieść, giąć się, padać plackiem, bić po­
kłony przed sułtanami tureckimi, królów polskich za­
pewniać o przyjaźni, zato w duszy życzyć i jednym 
i drugim wojen z sąsiadami, byleby boje nie odby­
wały się na gruncie Multan, Wołoszczyzny i Buko­
winy. A gdy się trzeba było z konieczności za tym 

lub owym zwierzch­
nim monarchą opo­
wiedzieć, to brali 
stronę zwycięzcy, 
zwyciężonych, lub 
wobec klęsk spodzie­
wanych, opuszczali, 
jak Żółkiewskiego 
pod Cecorą, słowem 
prowadzili politykę 
dwulicową, którą się 
ratowali jak mogli, 
aliści często bezsku­
tecznie, i głowy ich 
spadały na rynku 
lwowskim lub też 
z rozkazu padysza­
cha więzieni byli 
w Stambule i mę­
czeni. Jak wszyscy 
władcy wschodni, 
hospodarowie woło­
scy mieli zamilowa-
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Wieś rumuńska. Cerkiew w Mołdawii.

nie do przepychu, do złota i kobierców, w ich skar­
bach znaleźć można było srebrne wyroby złotników 
lwowskich obok robót weneckich i innych. Wieści 
o bogactwach drażniły wyobraźnię żołnierzy i ry­
cerzy. Stąd nieraz wyprawy panów polskich po te 
skarby lub po jedno i drugie: po złoto i po władzę. 
Ostatnim, który walczył z Wołochami, był król Jan 
Sobieski. Nie naród polski prowadził z nimi wojnę, 
ale król sprywatnie*. miał on na widoku tron wołoski 
dia swego syna, jednakże mimo dzielności hetmana 
Jabłonowskiego, wyprawa skończyła się sromotnie. 
Zgubiła Polaków chciwość i gwałty nad ludnością, 
słowem, niezrozumienie, że cel polityczny osiąga się 
łaskawością i zręcznością, nie siłą miecza i wymu­
szaniem. W ostatnicli latach Rzeczypospolitej gra­
nica turecko-rosyjska, a Turcja była zwierzchniczką 
Wołoszczyzny (obsadzała twierdze, mianowała hos­
podarów), granica ta, powtarzamy, była widownią 

prób ».wypada- 
nych« na Rosję. 
Widać było można 
konfederatów bar­
skich i Francuzów, 
którzy pomagali 
Barszczanom, a 
później jeszcze po 
rozbiorach kręcili 
się Polacy i obcy 
ajenci (francuscy), 
aby urządzić na­
pad z tyłu bądź 
na Austrję, bądź 
na Rosję. A pó­
źniej po powsta­
niach oficerowie 
polscy chronili się 
na ziemię rumuń­
ską lub przedzie­
rali się tędy ku 
Turcji. Ale byt 
niezależnej Ru­
munii dopiero od 
r. 1881 się zaczyna 
przez ogłoszenie 
królestwa. Nie 
z pośród książąt, 
potomków dąw-

nych hospodarów, nie z pośród bojarów (szlachty) 
miejscowych, lecz hen! z Niemiec zachodnich spro­
wadzono i osadzono na tronie rumuńskim naprzód 
jako księcia, potem jako króia Karola Hohenzollerna, 
katolika. Obca rasa' panujących, obce wyznanie, 
Rumunowie bowiem są wschodniego obrządku i ka­
tolików rzymskich liczono dawniej ledwo do 200 ty­
sięcy, teraz dopiero po przyłączeniu Siedmiogrodu 
liczba ta się powiększała, jednakże pierwszeństwo 
prawne i liczebne zajmuje narodowy wschodni Ko­
ściół rumuński, a po nim grecko-katolicki. Zdaje się 
wszakże, że obojętni w dziedzinie religijnej Rumu­
nowie nie zwracali uwagi na księcia obcego, wyma­
gając tylko od jego potomstwa zmiany wyznania. 
Ale krew pozostała ta sama: nowy król Ferdynand 
od r. 1914 na tronie jest i z ojca i z matki Niemcem, 
a żonę ma Niemkę, księżniczkę sasko-koburską, tak 
więc i następca tronu chorowity Karol jest Niemcem

Zabawy na wai«
Taniec Hora.
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; z pochodzenia. Nie przeszkadza to jednak parze 
,królewskiej uprawiać polityki przeciw-niemieckiej, 
' czego dowodem udział w wojnie po stronie antanty, 
a i dzisiaj Rumunja blisko stoi Francji, od Niemców 
stroniąc politycznie. Inaczej z wpływami gospodar­
czemu. Jeśli rzucimy okiem na » Wielką Rumunję«, 
taką, jaką ją zastał pokój wersalski i w Sę-Zermę 

.(Austrję), to widzimy, że jest to naprawdę kraina 
rozległa, mniejsza nieco od Polski, a zawierająca 
ludności o trzecią część mniej niż nasze państwo. 
I ta ludność jest mieszana: w Besarabji znajdujemy 
Rumunów i Rosjan obok »Mołdawanów« czyli Rumu­
nów, w Siedmiogrodzie Szeklerów czyli Węgrów — 
kolonistów i Sasów sprowadzonych z Niemiec jesz­
cze w średniowieczu; nad Dunajem Rumunowie zmie­
szani są z Serbami, a spór o ziemię t. zw. Banat 
z Jugoslawją bodaj czy został załatwiony; przy 
ujściu Dunaju . spotykamy Bułgarów i Turków, na 
Bukowinie żyią Niemcy i Rusini w procencie nie­
małym, a ta różnorodność narodowa jest niebez­
pieczna choćby z tego względu, że głosowanie do 
Izby poselskiej w Rumunji jest powszechne i obo­
wiązkowe. Co? w kraju swobód politycznych ist­
nieje mus chodzenia na wybory? Trochę to dziwny 
jest przepis, gdy się zważy, że wielu Rumunów »ni 
pisały, ni czytały*, aie rząd wiedział, co robi, ogła­
szając takie prawo — po prostu jak bydelko pastu- 
chowie policyjni popędzą rzesze niemrawe do urn 
wyborczych, zdaje się jednak, że nie sposób tego 
dosłownie dokonać, więc jak się uda, a za niegłoso- 
wanie — kara.

Obawa, aby obce narodowości w Rumunji nie 
zanadto sobie pozwalały, gruntownie usuwa senat 
rumuński, złożony tylko w części z wybranych osób, 
a częściowo reprezentowany przez biskupów, profe­
sorów, generałów broni, byłych premjerów itd. Go­
rzej niż z polityką, bo Rumunja dawała i da sobie 
radę dzięki wrodzonemu sprytowi i układności, dzieje 
się. z jej gospodarstwem. Na oko przedstawia się 
świetnie, Rumunia ma złoto, srebro, miedź, alumin­
ium, żelazo, węgiel, grafit, fosfaty, sól, naftę, gazy 
ziemne — to jej dają Karpaty. Dunaj i morze Czarne 
dostarczają ryb przepysznych; Bukowina i Siedmio­
gród — drzewa; Besarabja wina, wołów, koni; cała 
Rumunja niegórska pokryta jest polami kukurydzy, 
pszenicy, żyta itp. Jednakże gospodarzami w gór­
nictwie Rumunowie są tyiko w drobnej części, w naf­
cie tylko dziesięć rumuńskich pracuje kapitałów, re­
szta to obce — niemieckie, francuskie, angielskie, ame­
rykańskie. Na roli spotkasz bogatych dzierżawców, 
których gardłowy dźwięk mowy przypomina ci Ko­
łomyję albo nasz Pacanów, to Żydzi, którzy od »bo- 
iarów* przejęli ziemię w dzierżawę i stali się znie­
nawidzeni wśród ludu. Ale Żydzi są potęgą i Rumunja 
stwierdziwszy to, z uśmiechem litosnym tępi »anty- 
semityzm*. Dużo to jej pomoże! Bogactwa rumuń­
skie mają mniejsze znaczenie niż się wydaje z powodu 
braku kapitałów do wydobywania złota, nafty, węgla, 
żelaza.

Powiedzmy jednak co nas teraz wiąże z Rumunją. 
Politycznie razem iść musimy przeciwko Rosji 
i przeciw RuSinom. Nie są to główni przeciwnicy 
Rumunji, nie byli nimi dawniej wcale, teraz po przy­
łączeniu Besarabji i wsiąknięciu paru miljonów Rusi­
nów w grunt państwowości rumuńskiej, stało się ina­
czej. Musimy mieć granicę wspólną z Rumunią, Jeśli 
zrzekniemy się Małopolski wschodniej, Rumunja z ko­
lei utraci Bukowinę i część Karpat -północnych oraz 
część Besarabji, zaludnione przez Rusinów, Razem 
trzymając »sztabę« chronimy się wzajemnie od straty 
pomniejszenia państw obu.

Jesl wszakże inny węzeł, wart wzmocnienia: 
gospodarczy. Mamy sposobność wywozu do Ru­
munji manufaktury, maszyn rolnych, wyrobów że­
laznych, platerów itp. Mamy okazję taniego wwozu 
bydła, koni i zboża. Musimy jednak pukać do mini­
sterstw, aby szerzyły znajomość języka rumuńskiego, 
który nie jest trudny i wiedzę o Rumunji za pośrednic­
twem kursów i książek. A jak dotąd o tern głucho. H. T.

przez Dorotę Gerard.
Przełożyła z angielskiego Anastazja Miłkowska.

(Ciąg dalszy.) J
-- Ach, tak pan Gairdner jest znawcą co do 

uczciwości, czyż nie? — odparł Beesly, rzucając sko­
śne wejrzenie na Wiktora.

— Znawcą?
— Tak, poznaje uczciwego człowieka z samego 

wyglądu, chwali się z tego. Śmieszne, czy nie, kiedy, 
się już omylił właśnie teraz, jak pan wiesz!

— Czy mówisz pan o Selly i Sp.? — zapyta! 
Wiktor, czując, że serce zamiera mu w piersi.

— Nie, ja nie mówię o Selly i Spółce — rzekł 
Beesly zwolna, kładąc nacisk na każdą sylabę, ze 
złością, która powstrzymywana wybuchła teraz z całą 
siłą i ze wzrokiem, w którym widniała nienawiść.

Nie wyrzekłszy słowa, Wiktor obrócił się i wy­
szedł. Spojrzenie bardziej jeszcze-niż wyrazy prze­
konały go, że był zdradzonym. Wszystko co wie­
dział było to, że tajemnica przeszłości była już świa­
domą nietylko panu Gairdner.

Pozostawszy sam, pan Beesly aż przygryzł swój 
język ze złości. Jego gwałtowny charakter, którego 
nie mógł utrzymać na wodzy, urządził mu takiego 
figła. Sądził, że będzie taki ostrożny, że skromnie 
będzie stał na uboczu, a przez te kilka minut to po­
stanowienie zostało zniweczone.

Rozdział X.
Uświadomienie Nelti.

Do słabostek panny Jerrum można było zaliczyć 
jej wstydliwe upodobanie do wista... tego zwykłego, 
wolnego od różnych naleciałości. Powód tego wsty­
dzenia się leżał w tein, że czyniła sobie wyrzut 
z tego, że kochane dzieci mogłyby robić coś lepszego, 
niż z nią grać w karty. Drugą przyczyną było, że 
nie mogła dobrze rozeznać króla od waleta i zliczyć 
robry. Lecz widząc, że te małe niedokładności są 
wspaniałomyślnie niezauważone, przestała się tern 
niepokoić. Trochę serdecznego nalegania starczyło 
na uspokojenie skrupułów »Pussy«, skłaniając ku 
upragnionemu wistowi, a dziewczęta do wynikającej 
z tego zabawy.

Rzecz była zawsze ta sama z małą zmianą.
— Możebyśmy urządziły, małego wista! Tęsknię 

za robrem!
Na to panna Jerrum jakby pod wrażeniem czegoś 

nowego, niespodziewanego, pytała:
*— Robra?...
1— Tak, czemu nie, akurat mamy, na to ‘dość 

czasu.
— Ale Daisy czyta, a ty możebyś wołała...
— Ja tęsknię za grą, droga Pussy, a Daisy nie­

potrzebnie psuje sobie oczy. — zadecydowała sta­
nowczo Nella.

— Trzeba, żebyś ją przestrzegła.,. Dziewczęta, 
chodźcie!.,, (Ciąg dalszy nastąpi.)



7

Co słychać z polityki?
Przedewszystkiem uspokoić muszę Czytelników wiej­

skich, że chociaż marka polska spada haniebnie, rząd 
trzyma się i nie wypuszcza cugli z rąk, które krzy­
kiem i postrachem próbują socjaliści mu wyrwać. Oczy­
wiście, źle jest ż marką polską, ale jak wykazał minister 
Grabski dzieje się to wskutek handlu z Niemcami. Trzy 
piąte naszego wywozu pożera sąsiad z zachodu, a jakiż 
my mamy pożytek? dostajemy pieniądz spodlały jeszcze 
gorzej od naszego, czyli wcale się na wywozie nie bo­
gacimy. Następnie chwilowo brakuje funtów i dolarów 
z wiadomych przyczyn, o czem już pisaliśmy. W ciągu 
kilku miesięcy tegorocznych Grabski naspłacał procen­
tów i rat obcym państwom jak Ameryce za żywność 
i lokomotywy, jak Holandji za sukno, któreśmy zakupo- 
wali podczas wojny, jak Włochom za materiał wojenny, 
a z zagranicy tylko od Szwecji dostał nieco kredytu 
znowuż — na lokomotywy. Drogo skarb te smoki pa­
rowe kosztują, bo jeśli jedni płacą, inni zaś robią przy­
jemność maszyniście, że jadą za darmo, to są to przy­
wileje niedopuszczalne w państwie ludowem, za które 
rząd przypłaca biciem nowych marek, obywatele — po­
datkami, zamiast jak być powinno — podróżni wykupnem 
biletów za przejazd. Mussolini nawet dla posłów jeż­
dżących poznosił darmoehy, ale za to podniósł tein 
i innerni zarządzeniami skarb państwa. Róbmy przy­
najmniej to co od nas zależy. Więc i markę podnie­
siemy stopniowo, kiedy roztoczymy dozór nad obcerni 
pieniędzmi, wpływającemi do Polski, tak aby skarb miał 
do nich pierwszeństwo. Dalej podatki zahamują pęd 
maszynek markowych. Senat poczciwie uchwalił po­
datek gruntowy, 80 razy powiększający stawki, a teraz 
sejm mu przyrzekł przed żniwami załatwić podatek 
majątkowy, więc może w lipcu — maszynki do wy­
robu marek staną po przydługiej pracy. Niech i one 
mają wakacje! Ale jeżeli są sposoby na ratunek skarbu, 
to niesposób ukrywać przeszkód arcypofężnycb, którym 
Grabski czy ktokolwiek inny nie sprosta — knowanie 
wroga. Ten wróg już się parę miesięcy temu odgrażał, 
że z nowym rządem rozpocznie walkę na giełdzie r tę 
walkę toczy. Przykro zaś patrzeć, jak ujadaniem dopo­
maga mu socjalizm polski, chociaż z życiem źle nie jest, 
drożyzna nie wzrasta wcale w tym stopniu, co wartość 
obcej waluty. Krzyczeć zaś naprzód, że wszystko zdro­
żeje, to jest jakby ostrzegać spekulantów, by magazy­
nowali towar na zyski stokrotne. Hałas socjalistyczny 
nie przynosi »ezerwońym« spodziewanych wyników, 
Więc towarzysze oglądają się za sojusznikami. Radziby 
i narodową partję robotniczą użyć do piekielnego kon­
certu, ale dostali odprawę, kiedy zachęcali w sejmie do 
odmowy budżetu: urzędnicy i wojsko muszą być opła­
ceni — oświadczył przywódca enpeeru i większość rzą­
dowa raz jeszcze się utrwaliła. Są w rządzie pewne 
tzjSkiany: męimy ministra wojny w osobie Szeptyckiego, 
byłego wodza z kampanii bolszewickiej, Skirmunt ma być 
mianowany przedstawicielem Polski w Lidze Narodów, 
gdzie się potykać mógłby gracko z lordem Ceeilem, kiÓ£y 
do Polski żywi niejedną urazę, a teraz wpłynie pewno 
sprawa gdańska, najeżona trudnościami, Gdańsk przy­
biera postawę groźną, choć niby obronną, ucieka się 
pod skrzydła angielskiego komisarza, tuli się do łona Ligi 
Narodów i powiada, że jest niezawisły wobec Polski. 
Ale już się zanosi na kary względem dokuczliwego 
gniazda hakatyzmu; za wydalanie obywateli polskich 
z Gdańska, rząd odpowie rugami Gdańszczan z Polski, 
jednakże w całej akcji jest o wiele bardziej skrępowany 
aniżeli Francja nad Renem i Rurą. Rząd francuski trwa 
mocno przy swojem: naprzód zaprzestanie biernego 
i czynnego oporu urzędników śzwabskieh, potem roko­
wania ż Niemcami i sprzymierzone™ o wypłatę długów.

Puękare żądał od Anglii, aby ten warunek Niemcom 
przedstawiła i poparła, ale Londyn nie wierzy w za­
niechanie oporu, który Kuno podsyca mowami w objaz­
dach. Padają strzały, wybuchają bomby, urzędowo 
mówi się, że to ludność sama zwalcza okupantów, ale 
ręka kierownicza wiadomo, gdzie się znajduje. Jednakże 
widać, żc Anglii zaczyna ciężyć nieznośny stan — ani 
w prawo ani w lewo z odszkodowaniami. W przeciwień­
stwie do chorego i »ncutralnego« Bonar Lo nowy prem­
ier usiłuje rozwikłać i sprawę okupacji i sprawę należ­
ności za zniszczenia wojenne, dlatego na piśmie zadał 
Puękaremu szereg pytań, jak on sobie wyobraża skło­
nienie ludności da posłuszeństwa, oczywiście, aby od­
działać na Niemcy, lecz pocichu i ostrożnie. Wko.icu 
Londyn obiecał nawet wywrzeć nacisk na Kuna, aby 
odwoła! zakazy pracy urzędnikom, byleby wpierw rze­
czoznawcy ustalili, co się od Niemców należy. Ta Rura 
ma, jak się okazuje, wpływ na -stosunki .wewnętrzne 
we Francji. Już raz lewica wolnomyślna próbowała 
w senacie obalić Puękarego, teraz w Izbie poselskiej po­
nowiła próbę. Kamieniem obrazy dla niej były pobicia 
Kajjo byłego premiera i zamieszanego w konszachty 
z Niemcami podczas wojny, przez grupę rojalistów. Co 
to są rojaliści? Tacy, którzy tęsknią za królem. Ale 
zresztą są bardzo dziarskimi i walecznymi chłopcami, 
a niejedna nauka, jaką dają kijem lub porcją rycyny jest 
zasłużona. Lewica oskarżyła Puękarego, że on popiera 
te wybryki uliczne,, oczywiście jest to kłamstwo. Puęka­
rego' »winą« jest to, żc on się n;e zajmuje polityką 
wewnętrzną, zaniedbał ją,"przejęty sprawami zagranisz- 
nemi. Korzysta z tego lewica, która zresztą wcale nie 
godzi się na jego sposób postępowania z Niemcami i za- 
daje mu pchnięcie z tyłu, wmawiając w Puękarego, że 
on pobłaża gorącym rojaliśtom. Sami w to nis wierzą 
ale próbują, kto wie, może się uda zwalić niemiłego po­
lityka, a przytem ciągle straszą, że on sprowadza księży 
i mnichów, że zwraca klasztory, słowem, jak mogą tak 
mu stołka podstawiają. Z tych zapasów Puękare wy­
szedł ręką obronną, musial tylko dokonać pewnycu 
zmian w gabinecie. Jednakże ży wić należy, ooawę, że 
przy nowych wyborach lewica wzmocni się, bo ona 
urnie agitować no, i rozdzielać posaoy.

Lewica górą jest w Bułgarii. Zamach na Stambu- 
lijskiego, jak się wykryło, zrobiła na spóikę. socjalde­
mokracja f zwolennicy b. cara Ferdynanda czyn gar- 
manoluby. Stamboliiskii ratował się ucieczką.- Wieśniacy 
w potyczce, w której się dostał do niewoli, oaoui go, 
gdy wtem padł strzał i wódz chłopów legł trupem, a- 
kie echo niesie trąba urzędowa, ale zmrużmy okiem na 
to »bujanie«: poprosili został zabity, aby nie przeszka­
dza!, a chłopi wierni rządowi za »bunty« staną przed 
sądami doraźnemi. Walki bratobójcze się nadal toczą 
i niewiadomo jeszcze jak się skończą. Zwycięstwo no­
wego rządu to triumf Niemiec na Bałkanach. Juz mó­
wią o powołaniu Radosławowa, który wciągną "~a. o 
wojny po stronie państw centralnych do Ber,ma na 1 0- 
sła. Stamtąd wyszło niechybnie kierownictwo Prze­
wrotu, stamtąd wyjdzie hasło do podłożenia palącej się 
głowni pod wszystkie traktaty. Buigarja powołała re­
zerwy. Jej wrogiem śmiertelnym jest Serbia, ńn prędzej 
Serbja uderzy na Sofię, tern pewniej zwycięży, 
dyktuje rozum wojskowy.. Ale dyplomacja
munja nieradaby mieszać się do wojny, 
obojętnie patrzą na to co się dzieje *za górami, za Ja 
sami«. A przecież jeszcze Turcja me podpisała pokosu

Tak 
odradza: Ru-
Czechy dość

Zgrani chcą się odegrać, .. . . ,
nietyłko boją się przegrać, ale bodaj przyjąć wyzwa­
nie- Oto położenie na południowym wschodź;-.
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BOGACTWA RUMUNJI.

Źródła nafty w Rumunji.

Pomnik poległych
w Brzozie.

W dniu 27. maja odbyta się 
w Brzozie, powiat Bydgoski, wznio­
sła uroczystość odsłonięcia pom­
nika ku uczczeniu poległych w walce 
ó wolność W styczniu 1919 r. 
poległo tamie 12 bohaterów, z któ­
rych tylko 4 zdołano stwierdzić 
nazwiska, 8 zaś należą do nie­
znanego żołnierza, z tych 2 zo­
stało zamordowanych w bestialski 
sposób przez hordy grencszutzu. 
Celem uczczcenta bohaterów za­
wiązał się komitet, któremu udało 
się, mimo trudnych warunków, 
postawić wspaniały pomnik. Pom­
nik stoi na skraniu lasku, tui nad 
szosą do Łabiszyna, naprzeciw 
szkoły, w której nastąpiła śmierć 
bohaterów. Poświęcenia pomnika 
dokonał dziekan i proboszcz byd-

Trzoda chlewna w dobrach królewskich Segarcea.

goski X. Malczewski, w asyście 
XX. dyrekt. Filipiaka, Łapki i pro­
boszcza z Łabiszyna, poczem od­
prawił mszę św. Podniosłe ka­
zanie okolicznościowe wygłosił X. 
dyrektor Filipiak. Na uroczystość 
tę przybyły liczne delegacje to­
warzystw z sztandarami, przed­
stawiciele władz cywilnych i woj­
skowych z p. starostą Niesiołow­
skim na czele, oraz wielkie rzesze 
ludu. Przygrywała kapela kole­
jarzy z Bydgoszczy. Pomnik nosi 
napis: „Poległym bohaterom 
w Brzozie w styczniu 1919 r.“ 
Na postumencie jest umieszczona 
wielka figura Pana Jezusa, a po 
obu strpnach są napisy, jak na­
zwiska poległych i t. d., u stóp 
pomnika powstaniec dumający 
smętnie o losie ojczyzny. Dele­
gacje złożyły wiele wspaniałych 
wieńców z wstęgami o barwach 
narodowych i odpowiednśemi na­
pisami. S. M.

Msza św. za dusze poległych przed pomnikiem.Przed odsłonięciem.

Redaktor X. Stanisław Ciążyński z Poznania. — Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu,



Dpdafsk do Hr. ,28 „Frzewodoiita Hafoliękie£o“.

Nieudała wyprawa Hodiirowców pa dusze.
M W dniu L czerwca rb. przybiła jakaś tajemnicza ręka 
na murach szybu »Janina« w Libiążu w Malopolsce ogło­
szenie zapowiadające »zebranie kościoła narodowego* 
w Żarkach, miejscu rodzinnem »biskiipa Hodura« na dzień 
3 czerwca godz. 5 po poi. Ponieważ rzecz przez to 
stała się głośną, na miejsce przybyła policja i weszła do 
lokalu zebrania. Tutaj spotkała apostatę X. Husznę-w to­
warzystwie pewnej pani — apostołki sekty z Ameryki. 
Skończyło się na zakazie zebrania i skonfiskowaniu bro­
szur i gazet przeznaczonych do kolportażu. X. Huszno 
znalazł się w przykrem położeniu. Przyciśnięty rewizją 
ido muru, tłumaczył się naiwnie, że stR gazet »zabrał 
ze sobą dła gimnastyki*, co oczywiście wywołało po- 
twszechną wesołość' Zapytany zaś o ceł przybycia, od­
powiedział, że »przybył z polecenia bisk. Hodura, dla 
pocieszenia jego krewnych*. Wyprowadzony przez po­
licję z domu odezwał się złośliwie do stojących tam 
•łudzi: »Więcej tu karabinów, niż przybyłych na zebra­
nie*, czem tylko dobre świadectwo dał rozsądkowi miesz­
kańców Żarek, nie kwapiących się do »nowej wiary*. 
Przed odjazdem jeszcze zdążył podziękować policji za 
wczesne przybycie, gdyż przyłapanie go na wiecu byłoby 
się skończyło gorzej. W ten sposób odbyła się niesławna 
wyprawą Hodura i amerykańskiej .damy —. do Żarek.

Odezwy i zawiadomienia.
— RODACY! W roku bieżącym 1923 przypada 79O*0ta» ro­

cznica śmierci błogosławionego W i a c e n i ę g o K a d ł u b h a. Z tsg». 
powodu w Jędrzejowie (ziemi Kielecki*}) przy grobie'b&gosław. 
Wincentego odprawiać się będą wielkie uroczystości jubi­
leuszowe. Uroczystości te rozpoczną się 24 czerwca i trwać będą 
pi’z'e2 10 niedziel aż do 27 sierpnia włącznie. Ojciec §w. Pius XI 
udzielił odpustu zupełnego dla wszystkich, którzy _w jedną z tych 10 
niedziel poczynając od 24 czerwca nawiedzą kościół św. Wincentego 
Kadłubka w Jędrzejowie, przystąpią do spowiedzi 5 komunii św. i po­
modlą się w intencji Ojca św. We wszystkie te niedziele w kościele 
św. Wincentego odprawiać się będą uroczyste nabożeństwa z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu z kazaniami i procesjami. Naj­
większe urzczysfości obchodzone będą podczas oktawy odpustu błog-' 
Wincentego Kadł, t. j. od 19 do 27 sierpnia włącznie. Jeden z księży 
Biskupów będzie w Jędrzejowie cd 7 do 27 sierpnia. Na samą zaś 
uroczystość {25 sierpnia) przybędzie do Jędrzejowa kilku biskupów 
polskich- Spieszmy wszyscy do grobu błog. Wincentego. by uczcić 
tego wielkiego. Patrona, polecić Jego opiece całą Ojczyznę naszą i upro­
sić sobie za Jego przyczyną potrzebne nam łaski, .

— Starostwo grodzkie; ostrzega przed dziką, emigracją robot­
ników sezonowych do Niemiec. Tak jak w latach ubiegłych roz­
poczyna się bowiem obecnie masowa emigracja robotników sezono- 
wych do-Niemiec i to prawie wyłącznie dzika, w drodze .nielegalnej 
bez wszelkich dokumentów i pod kierownictwem-obcydi nieuprawnio­
nych agentów. '

Doświadczenie zeszłoroczne w sprawie robotników iych oraz tego­
rocznie masowe przepędzania Polaków z Niemiec do Poiski wykazują 
jasno i dobitnie, że robotnicy ci są narażeni w Niemczech na wyzysk 
tak ze strony niesumiennych agentów jak i pracodawców oraz na prze­
różna inne udręki i szykany, jak naprzykład aresztowania i.zasądzenie 
na kiikotygodniówe więzienia za nielegalne przekroczenie granicy, 
odebranie" "papierów osobistych a często i gotówki rzekomo aa opę­
dzenie kosztów pobytu w obozach koncentracyjnych, w których z po­
lecenia władz nietmeckteh zostają internowani. oraz przymusowe wy­
siedlenie do Polski, gdzie r.a granicy także ich spotkać mogą przy­
krości z strony władz polskich, które mają zakaz przyjmowania z Nie­
miec osobników nie posiadających odpowiednich dokumentów.

— Nie Jechać, do Ameryki! Emigranci polscy, angielscy, 
włoscy, belgijscy i duńscy nie będą przed i iipca wpuszczeni da. Sta­
nów zjedn., ponieważ liczba przepisana przez ustawę emigracyjną dla 
tych krajów została, już osiągnięta, Władze amerykańskie _ przygoto­
wują na kongres nowelę do ustawy o emigFScji, a mianowicie w spra­
wie zrównania 5 proc, obcokrajowców, zamieszkałych w Stanach Zjedn. 
oid ryku 1839 z obywatelami amerykańskimi, aby w ten sposób osią­
gnąć wzmocnienie emigracji angielskiej i skandynawskiej, natomiast 
sitais uszczuplić emigrację z Polski, Włoch i Rosji,

— W Państwowi Seminarium Ochroniarskie^ w Po­
znaniu, przy ulicy Długiej 4, rozpoczyttaąpię kurs nowy od t wrze­
śnia r-b Państwowe Seminarium dla Odsraetarek kształci zawodowa 
kierowniczki dl* ochron, szkółek dziecięcych oraz innych zakładów

wychowawczych dla dzieci w wieku przedszkolnym, oraz jvydiow«)Rsg 
czynie domowe, mające. prawo uczenia^dzieci w _wieku od lat 6—10.’ 
Państwowe Seminarjum Ochroniarskie obejmuje: a) dwuletnie bursa 
ochroniarek — bezpłatne, b) płatną Szkółkę dla małych dzieci. 
Egzamin wstępny nóWych kandydatek odbędzie się 1 września r, b. 
o godz. 9 rano, Dzieci do Szkółki przyjmuje się w pierwszych dniach 
nowego roku szkolnego- Bliższych informacyj udziela się w kancelarii 
zakładowej od godz. 10—11 rano, Na życzenie wysyła się drukowane 
prospekty. Dyrekcja.

— Stary Testament. Jak podaje nam Pismo św., stworzył 
Pan Bóg na początku świata Adama, później Ewę. Dalej opisuje nam 
Pismo św. kolejne losy rodu ludzkiego, opisuje nam szczegółowo arkę 
Noego, potop, budowę wieży Babel, rozwydrzenie w miastach Sodoma 
i Gomora, które za karę zostały spalone, przechodząc do Mojżesza, 
ucieczki żydów z Egiptu, przeprowadzenie przez Morze Czerwone, 
tułanie się żydów przez 40 lał,po puszczy, .wreszcie wejście do ziemi 
obiecanej. W daiszym ciągu podają nam Księgi Si. Test, opis Narodu 
wybranego na ziemi obiecanej, szczególniej zwłaszcza erę za pano­
wania króla Salomona. Zobrazowaniem powyższego zajęła się wy­
twórnia włoska. Olbrzymie to dzieło wymagało 31/* roku wytężonej 
pracy, a udział'w poszczególnych scenach brało 190 tysięcy osób. 
Koszty tegoż dosięgły zawrotnej sumy 3 000 300 funt, szterlingów, co 
na marki polskie przeliczone dałoby kwotę 1 500.000 000 C00 mkp. 
Lecz cel zamierzony, został .całkowicie osiągnięty. Wspaniale to dzieło 
wystawia. codziennie teatr Colosseum, śvz, ..Marcin -65. Każdy, 
czy młody, czy stary, mężczyzna czy niewiasta, powinien iść i zobaczyć.

— Kursa bucłfałłerji, Dnia 3-go iipca rozpoczyna się !5-ty 
rok szkolny Prywatnej Szkoły Handlowej Pczn Tow, Buchalterii. 
Interesenci z grbna naszych czytelników otrzymają prospekt' Szkoły 
Handlowej z podziękowaniami i isznaniami uczniów, którzy.'po-2-3 
miesięcznym wyszkoleniu dobre posady ©irzyrpali. Szkota Handlowa 
stoi pod nadzorem Kuratorium Okręgu Szkolnego i będzie ściśle we­
dług orzepisów tegoż przez ahademićzme wykształconego kierownika 
jak' i przez akademiczne lub państwowe egZamsfihwaine siły nauczy­
cielskie pod 'kontrolą’ Rady Nadzorczej Poza. Tow.. Buchalterii kiero­
wana, która to okoliczność rękojmię dobrego- wyszkolenia daje-

— MUjonówisa. Dnia 46 czerwca b. r,-wylosowino nr. 94 851-

KALENDARZ.
1 iipca. Niedziela —.PrsehąJdroźszej Krwi Zbawiciela. 

Juljusza, męczennika. — 3 iipca. Poniedziałek — Nawiedz. 
Najświ Matji Panny. — Proćessa i Martynjana. męczenników.-
— 3 Iipca. Wtorek — Heiiodora, brsisiip^-~- 4 iipca- Środa — 
Józefa Kalasantego — Ireneusza, bfrirejW i męczennika. — 
5 iipca.' Czwartek — Antoniego Marii Zaccarja, wyznawcy.
— 6 Iipca, Piątek — Izajasza, proroka. — Dominiki, męczen­
nicy. — 7 Iipca. Sobota — Cyryla i Metodago, biskupów i wy­
znawców.

- Adorację Majów. Sakramentu mają następujące parafie: 
Niedziela: Wysocko. Poniedziałek: Bukświec. Wtorek; 
Dskawy Mokre. Środa: Gnin. Czwartek: -Goścjeszyo. Piątek: 
Granowo. Sobota: Grodzisk.

Redaktor odpowiedzialny X. Stanisław C^żyńslu w Poznaniu-

Kurs wabi zagranicznych
Polary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie
Marki niemieckie

w dniu 22 czerwca 1923.
109 000.— mkp.

5 210,- „
0.73 „

Giełda Pfodow Rolniczych w Poznaniu.
Notowania z dnia 22 czerwca 1923,

(Cena za 100 kg. w ładunkach wagonowych )

Żyto
Pszenica
Jęczmień

„ browarn. 
Owies

. 452000—172000
" 280000—310000

120000—130000
165000-175000

Targ na bydło
według notowań Poznańskiej Rzeźni Miejskiej z d. 22 czerwca 1923, 

(Cena za 100 kg. żywej wagi)

Bydło rogata 
Cielęta

790000-880 000 
600 000 - 740000

Owce .
Świnię
Prosięta (za par^

1080 000- 1220 000 
350 000 —390000
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Zadaniem spółdzielni jest zaknp i Sprze­
daż płodów i artykułów rołniozyeh.

Uds-al wynosi 50.Ł00 mk. Jeden członek
nic może więcej jak 50 udziałów posiadać. 

Statut uzgodniono z nc-wą ustawą doi a-23.
listopada It!2d r. . (538)

'Ogłoszenia uskutecznia się w „Przewodniku
Katolickim*.

<£;.rząd składa się z 3 członków.
Do oświadczenia woli w imieniu Spół­

dzielni potrzeba dwóch członków Zarządu, któ­
rzy pod f;rną umieszczą swe podpisy. 

W-ę&W-Rucc, dnia 23. kwietnia i323 r.
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Bom Bisjm H. Pafeijś
| Suchary pei* Kafeło (Poznańskie) | 

albo Wadowice (Małopolska).
(Na odpow. .ioiGCzyć anaczok.)

Adama i Ewę w raju — Arka Neega — Pstap — 
Wierzę E.ibe! — Sodomę i flouwrę — Mojżesz — 
Ucieczka żydów z Egiptu — Przejście przez Morze 
Czerwona — Tułanie się 40 lat po puszczy — 
Śmierć Mojżesza — Wejście do ziemi obiecanej — 
Rozkwit państwa żydcrŁskiego — Króla Salomona — 
Wszystko przedstawione wiernie podług podań 

biblijnych oglądać można w kinie

,COLOSSEUM“
POZNAŃ, św. Marcin nr, 65.
Przedstawienia codziennie od godz. 4-tej po poł.
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$g§az^ msfeli F. Kalkus
Poznań, ul. Wrsoławska 19. Tefefos 1230.

Polska wypalaftka

0. P. B. trzy korony

(Pice)

kładnię zważać na firmę moją
,ędz*e i < 
firmę jn<

(529)

Zakłady Przemysłowe 
Tabromtk w Gnieźnie.

Potrzebna od 1-go lipca br.

u

HSIIIISIFZJM
łarstwió kobiecem. —
1 • .r £

Kssswały, poczta Chełmża (Pomorze).
znająca się na gospodarstwie kobiecem. — 
Zgłoszenia pod adresom ;

MSTÓW SKŁAD WIH

IYKA 5 PISłBSZM

Tuff.il §4.
PRZYSIĘGLI DOSTAWCY MSZALNYCH 

(VjHU& CO&SECRABlŁE). <r. mhj

dostawa sumienna, bezzawodna.

Przyj mie się natychmiast -

J dziewczynę wiejską
jako e I e w k ę do dworu k» wynagro- 

> dzeniem. — Zgłoszeniu pod VV. Z. 5S7 
L do administracji niniejszego pisma.'

do samodzielnego zarzsdu domu po- j 
'(}•; alu-[ Irzebna zaraz na wysoką pensję;

I żąca jest do pomocy. («0d) |

Adwokat Wnukowski 
! SŁaiawIce, wliea 3. Maja 13. j

Tuff.il


W lipo r.fc -W...
roapoczną się w naszej, założone) w roku 1907 
pod nazwą „Akademja Buchalterii-' a w roku 
1919 w Poznaniu koncesjonowanej Prywatnej 
Szkoły Handlowej ;

kursy książkowości
podług premiowanego w roku, 1896 w Berlinie 
i od 16 lat w Poznaniu uznanego systemu Bog­
dana, który umożliwia szybkie praktyczne i teore­
tyczne wykształcenia każdego na książkówego- 
bilansistę nietylko dla przedsiębiorstw kupieckich, 
przemysłowwch i banków, lecz także -

specjalnie dla rolnictwa^
Nasza metoda umożliwia całkowite opanowanie 
języka polskiego i niemieckiego a specjalnie

polską i niemiecką korespondencję.
Bale wykładowe, od października z. r. znacznie 
powiększone, znajdują się przy ul. Libelta 12, 
(za Teatrem Wielkim). Nauka odbywa się przed 
południem od 8-2 i wieczorem od 5—9 
i obejmuje

sfenografję polską 1 niemiecką 
oraz pisanie maszyną

Wczesne zgłoszenia przyjmuje.
Sekretarjat św. MirćTn 29.

KAŻDY

POLAK

kupuje i żąda

n

do tępienia

wszelkich owadów,

krążki na muchy

(naprzeciw ulicy Kantaka.)
(F 109)

Psa hi. Buchalterii.

I Iswo załDżeBB przedsiihierstwa i

Wapno skaliste 
Cement Portl.
Papę dachową 
Trzcinę sufitową 
Klepki pod dachówkę 
Węgiel górnośląski

fcakźe wagonowo

| Drzewo opał, i użytk.
poleca po cenach bezkonkurencyjnych

| Wacław
ś DOM HANDLOWY
$ Gostyń uiiea Kolejowa nr. 8. — Tel. 92.

<B2Ó) < t
t £ 
«

1

które są wyrobem swejsldm, a w dobroci nieocenionej.

Sposób użycia bardzo, praktyczny.
Krążki te oszczędzają conajmniej 10 razy tyle jak 

podobne inne łapki na muchy.
Proszę zatem zważać na firmę ♦648)

Chemiczna Fabryka JDonatol - Wąbrzeźno (?»»ar«)
«s©a»wj©e®®©a©s®o'»»o®®®®©a®®e89»>9»s^®t«®39®o9®^'t

Geueraiue reprezeataeje:
i aft » -I Mlocarniane garnitury parowe i motorowe. 

\Lokomobilc i mc tory przemysłowe.

DZHNEGO -Sierrnłki i wypitia-ere do ibcża i bu­
raków.

KR1ESŁŁA -Siwikamte-parowe i.motorowe.

Specjalność:
-posiadamy na okładzie używane garrui tury parć we- 
motorowe i maszyny parowe, przemysłowe, kom­
pletnie wyremontowane, potl gwarancja w naszych 

specjalnie ttfcządzonyelł zakładach. Specjalność wiassej prodąiijL-

Wiałałe. niłmtisfe szertóemistae ł sztyftowe, 
mancie, .śnitownłkł, sisczksmie.

P!«4i, brony, knltywatory, p arniki oryg. Vestxkiegc. 
Kosiarki, żniwiarki, grabie konne, toriiarki, 
*ion:it«rj' do słabiy dostarcza rfajkofzyslniej

NITSCH E 1 SKA.
Fabryka siaszyn w Peassśsia.

Biura centr.. Św. Marcia 83. - - - T^efoo 1478. 
Fabryka: nl. Kolejowa 1—3. - - • TolóTon CO O.

Polecam znane ze swej dobroci (153)

brzytwy

i wsislk! sUtewy lewar
po cenach bezkonkurencyjnych

Stanisław Kar>s
mistrz s.łfierskJ

Peaceiaó, u i. 2B-
Rcp^ra^j® "wykonuje sic fachowo i-śpietzaie.

1
PIEOI

’ ółró płswiy, opa- 
ś ł«nit.C4j itd. usuwa 
i pad gwarancją apfce- 
| karza J, £adehBsefi&

I Axeła krem
Vi «ł. -. •. 80090.— 
V2 sł. . . 15000.—
*-i a tego m y d Ło 
A xe la W OGO.—
j. Gadefeusch, 

ł’«sttó$ «!. Newa 7.
eap, 58«S»SBee3a

I

KaisiEń Ejiisi,
poleca hurt, i detal.
Hm Oropik iM,
Wrocławską 38 tel. 5X91 
Pilj a: Rynek ■&roger,fa 

ul, Rynkwa. PI: O

Kkp W.i C ;-“o

wszelkie włśsisDuffcgewiezPszttań-Jtożyce,
Szaro arzew«&1 ego 10.

Służąca
powyżej lat 18, potrze­
bna od 1. lipęa. (tO!)

Adamczewski
ulice Sr.iadeekkh 19.

H©smla
syna uczciwych' rodzi­
ców. poszukuje iam 
łub pó&sfej

Piekarnia E. H&HN
Poznań., Rybak s 'ź§.

Slajętn. Gutowo $ałs 
p. Wrześnią

poszukuje zaraź (55 j)

pokojową
znającą obsługę i,P*a* 
sowanie sztywnejbie­
lizny i

dziewczynę
jmb.w i 4v«bS«.

pochodząca z gospo­
darstwa. znająca shę na 
gotowaniu również na 
szyć'u i prasowaniu, 
przyj onie posadę, naj- 
ehętrncj na probostwie 
lub \viksr jsciełub w ja­
kim dworze* Kościół 
w mipjscu poiądany. 
&eł«atonia do adttdn. 
Praw, Kattrf. p. nr. <t§2.

Poziomki
Porzeczki

Maliny

jabłka
tr.st,) Wfiie

kupują w v«‘icks<ych 
ilościach W sezonie

Saa i i-te
Fabryka

wyrobów owocowych 

i Paziića, św. Marcin 34.

, Po rzebna. do dziecka 
j u Yclft-zi; (na wyjazd)

; osoba
poważniejsza. dobrze 
mówiąca po polsku.— 
Warunki bardzo do­
bre Zśłoszeuła do 
adminfeU. Precwcd. 
Katoł. pod nr. 590.

egzą-nńnowan y, żon aty 
poszukuje posady-w ta­
kiej parafji, gdwlfefey 
rućgl zaJcżj ć skład 
"ZcdoHCj.......do «?<ł»*eK«rttar-

Abifo-
nfitl

Panienka
lat 22 poBznfc. miejsca 
do J. luh Ż dzieci od

nia do acJmłoisł:aojl 
_,^r»cw<Kl»ika Kato­
lickiego* pod nr. 594.

ISa wsi
. w zd.ro .vera ladnóm po­
łożenia poszukuję

pokoju
ss 2. łóżkami, nfttipioe 
i sierpień, agfcrezenia 
do admłn. Przewód. 
l/riCril nr.d nr. 598.



z sgrao, por, Poznań, Szewska 23
ss

<ns6j

EKSPORTU I IMPORTU
ANKOPOl“

• poleca Wielebnemu Duchowieństwu

oryginalne SU SZAL NE WINO francuskie
otrzymane z ostatniego transportu, po cenie 4,5 frs. za butelkę, loco piwnica Poznań,

kto przyjeżdża do Pozaaaia, u 
niechaj zwiedzi »Zieloną 
Drogerję«, ul ca Długa róg 
Stizeicckiej.wi.A Kotanowski N

Perfunserja 
* Chcinifcalje ii*
J2 Artykuły domowe u,

3 Świece
=• Nafta

Oliwy i smary do machin

< « * R
4

snsnż
mną

IMM

pi£as?s^

Pończochy,
bawełno, nioi, wstążki, hafty, sznurowadła 
skarpetki krawaty i towary krótkie zaku­
puj o b»o najkorzystniej f y 1 k o hurtów n 
w firtoie clirześoijańekio ; (1* b?)

Ii0OH Sił}?, hurtownia ba. krótkich, POZOWi 
tylko ul. Wielka 13.— Teieton 3381

SfilOM i PEISEII

IIHIIMIIIMMIIHM

MECHANICZNA FABRYKA ODZIEŻY 
HĘtKIEJ I DLA CHŁOPCÓW 

POZNAŃ - STARY RYNEK 54 „
Tal. 1104

OOOOOOOCOSOOOOOOOOOÓOOpOO 
Potrzebna ott 1; lijpea r. ». jSj

pierwszorzędna

pokojowa
34 która jest obeznana z. prasowaniom X 
X W3zelkioj bielizny, ora15! obsługą do X 
X stołu, Zgiosżenia'z odpisem świadectw,'/?* 
X skierować proszę pod adresem; , (588) (U
ó Stanisław Fenryeh ' ©
§ Padliazkt — poczta IŁreiMą. 2 
óoosóooosoooóooosoóooóoóei.

Służąca
pi i na, znajomością 
gotowania lub bez, «»• 
dobrana wynagrodzę • 
niani n a t y ćhtń i a s & 
potrze b n a (P, 107) 

Bronisława Bilska 
Poznań, .ul, Różana 14.

LAKIERY
do mebli i podłóg — powózek i szorów

farby do maszyn 
tran do szotów i skór

poleca (P. 102S
K, Mazur, Poznań
iw, Marcin — narożnik Piekar

TeJofonu nr, 2444.
Zamów, wysyła się odwrotnie i pooatą.

rtt« « « i

Świece siwms
i do Kotnunji św.

polooa po cenaoii hurtowych (492j
Oroge^ja Uniwersum

Poznań, ulica Pr. Ratajczaka nr. 38,

S!

NIEBYWAŁE!
Na dogodna raty oraz za gotówkę sprzedają już

od 160 tys. iwkp.
wodne, eleganckie ubrania gotowe. Wielki
wybór w inaterjaiacń męskich I dainskicii na
eleganckie płaszcze, w spodniach świątecznych,
i tio pracy, bluzek cajgnwycts i abrąń dia chłopców
Mimo wzrastającej drożyzny ceny bardzo niskie 
Obejrzenie nia obowiązuje do kupna, przeto proazą 

się osobiście przekonać

ST, STOLPE, «t Małeckiego 51, i. ptr.
w pobliżu Rynku Łazarskiego.

Kupuję wosk

o
?»
rs

i dwa popielate z do­
brej xuat©rji oraz pie­
rzyna aa sprzedaż. 
Ziółkowska, Pjzaafi 
WierzbięcŁce 19 ~ dom 
•-$$ ogr. w podw. 582

ZŁŁLU,
i płacą najwyższe ceny (493)

Drogesja U ni wersom
Pszaań, ul. Fr. Bałajcza&a 38.

Tanie źródło ~
zakupu mebli
Józef Siiseb?, ti^ąw»kaŃ34

Ogród tell plac
1—5 morgów, z budyą- 
kami albo baz, kupię 
w Poznaniu, także na 
przodmiodolach. Zgło- 
sieenia dó ądrninteto*. 
Ewtow., &<&,

wyyyt

Poszukuję od 1, Lipc-a 
br. kochającej dzieci, 
mlodsz&j, porządnej, 
czystej (58,-5)

dziewczyny
do dwoje dzieci. Oso­
biste zgłoszą przyj rai- 
S'\ Jiąez!cowskat Poznań 
św. Marcin 41, III. p,

SSsuśsica S
wiejską, w wieku 16-18 
lat, uczciwą, skromną, 
letóra jeszcze w służ­
bie nfb była, ‘poszu­
kuje zaraz łub później 
młode, bezdzietne mai - 
źoiYsfcwo. Zgł przyjm, 
/iron >«ta wą Olsza wska,

’ I* o z n a ń, Skarbowa 9._ t

UoEcIwa
dziewczyna

potrzebna z-a.ro na 
p Jeban ji bo z gospodar­
stwa, do pomocy mat 
ki księdza, — Zgłosze­
nia do ek&pćd. Frzew* - 
Katól. pod nr. £5-5.. -

Hisirza
6®als!si«
sumiennego, z wł&sne- 
mi narzędziami i

u ©gniewa _
po s z tik uj a z ara z " (567)

isjgiek Isstrzfosk
p. Wysoka. poy.Wyrzysk.

Organista

potrzebny w małem 
mieście na prowincji. 
Odpis świadectw i po­
danie pretensji oddać 
do admintofr. Przewód* 
ttika Rat. pod nr. G6&,

MfisOii
poleca każdego czasu, 
św . &$mny-s la -

i wszel­
ką inną służbę dwora,
Cbehułcld — rezsaó,
(BT9) 97. amclnU 4.

Caclonkftaii i nakładem Drukarni 5 Księgarń? Św WójciecHa f. a o. p w Powianiu-

do wszelkiej pracy do- 
iłiowej, bez gotowania 
(3 osoby), poszukuje 
możliwie .zaraz fóRt)
, L Cgaiaśs&a
Żnin, iii. Eośoiainą 3.

DZIEWCZYNA
młoda, w i o j a k a. ' d<« 
pracy dom, potrzebna 
od 15. lipeą, Zgłósże 
nią prżyjmujo. (595)

Marja Swtóska’
I‘o zn ań, ulię a Ź u p a& - 

s kiego 6 a? 111.

Potrzebna od 1 lipca 
lub później, do tartaku, 
uczciwa i porządna

p rao v;.do wszel klej 
znająca troóhę wio; 
skie gospód, (597)

Garstecka
Poznań, ui. Jasna U,

0§rotól

samotny, znający się 
na pszcaelniotwle, po* 
trzebny zara-as. I^gło- 
sienią a poddnioai źą« 
danej pensji prey wol- 
nym stolo do (WM)
ftom^PUwhtók 

p, Iwpwroeław.


